
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku
religijnym p.' t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło14. Przed- r 40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. M  (1 f i  I 0  I C I P R A P K I f  czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol-
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- (TI U U L U  I L  I E It  M w  U J l ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li-  i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny
terą T. nr. 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk
•  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 144. Bochum, czwartek, 5 grudnia 1895. Rok 5.
— ■ Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.   ——

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na miesiąc grudzień
zapisywać można na każdej poczcie i u listo­
wych wiejskich

„Wiarusa Polskiego44
wraz z bezpłatnymi dodatkam i „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą "  (redagowaną przez W iel. ks. dr. Lissa 
z Rumiana) i „ Z w i e r c i a d ł e m " .  Na listo ­
pad  i grudzień kosztuje „ W i a r u s  P o l s k i "  

ty lk o  5 0  fen., 
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Polacy na obczyźnie. 
Do poprawy

wzyw ają O. Andrzej i towarzysze „W iarusa 
Polskiego" z kazalnicy. Jakkolw iek nie po­
czuwamy się do najmniejszej winy, bo nasze 
obowiązki dziennikarskie spełniamy sumiennie, 
mimo to pragniemy dać dowód dobrej woii. 
W iadomo, że O. Andrzej za organ przyboczny 
obrał sobie poznańskiego „O rędownika" i w nim 
rozpraw ia się z ks. dr. Lissem i omawia nie­
jedną sprawę dotyczącą duchowieństwa kato­
lickiego. Z tego wnosimy, źe O. Andrzej uw a- 
ża „O rędow nika" za pismo, które się na tych 
spraw ach dobrze zna i zawsze o duchowień­
stwie pisze tak, jak  się należy. Ponieważ O. 
Andrzej zarzuca nam, że w tym względzie 
błądzimy, przeto postanowiliśmy — aby O. 
A ndrzeja zadowolić — jak  najwięcej czerpać 
z  „O rędownika" i zaraz dziś zaczynamy.

W  numerze 252 pisze „O rędow nik":
„Księża górnoślązcy wysuwają się 

naprzód przeciw ludowi górnoślązkiemu, 
występującemu przy wyborze posła pod 
sztandarem  narodowym, polskim, zupełnie 
prawnie, bo zgodnie z interesami dynastyi 
pruskiej, z duchem konstytucyi pruskiej, 
a zresztą z duchem cywilizacyjnych i po­
litycznych zdobyczy Niemców samych w 
ostatnich latach 50.

„Księża górnoślązcy jednak tego nie 
widzą i nie rozumieją, — choć są tej sa­
mej krwi i tego samego języka, co lud 
górnoślązki.

„Księża górnoślązcy wystąpili wprost 
wrogo przeciw ruchowi narodowemu na 
G. Slązku; stają w pierwszych szeregach 
tej walki i ciągną za sobą rzesze tych, 
którzy na różne tony praw ią ludowi pol­
sk iem u: assim iliren! (czyli niemczyć.)

„Na szwank wystaw iają przez to 
księża górnoślązcy nie interesa Centrum 
na G. Slązku, ale powagę całego ducho­
wieństwa, uprawnione i pożądane w pły­
wy księży na lud górnoślązki. To jest 
gorsze od strat, jakie kiedykolwiek Cen­
trum  może ponieść na G. Slązku.

„A  księża górnoślązcy tego nie widzą 
i nie rozum ieją!"

„Zwycięztwo posła Radwańskiego na 
dniu 24 października zamieniło się w stra­
szną klęskę księży górnoślązkich. Zwy­
cięztwo to jest zasadnicze, wywoła prze­
łom w politycznych stósunkach G. Slązka,

i jakeśm y warunkowo przed wyborami 
zapowiadali, odbije się głośnem echem o 
serca całego ludu polskiego w zaborze 
pruskim.

„W spraw ach  polityesm ych i  
narodow ych n ik t dziś na  G. S lą ­
zk u  n ie  będzie p yta ł o p la cet  
(pozwolenie) tam tejszych  k sięży . 
Lud górn oślązk i pójdzie sw oją  
drogą, n ie  pytając, czy s ię  to  k s ię ­
żom  b ędzie podobało, czy n ie. 
N aw et w  dysku syą nad  tern n ie  
b ęd zie  s ię  w daw ał, bo k sięża  
p rzed sta w ili s ię  Indowi przy zaj­
śc iach  osta tn ich  la t jąjto  n ieży­
czliw a , ja k o  w roga s ik  ruchow i 
narodow em u. (To pisze „Orędownik". 
Red.)

„Owe złudne frazesy i budowane na 
nich nadzieje, że co się na G. Slązku 
dzieje, to się dzieje wyłącznie skutkiem 
owego w ęża morskiego, którego na G. 
Slązku nazywają „agitacyą wielkopolską", 
że to jest tylko chwilowe i przemienne 
wywołane naleciałościami przelotnych 
doktryn — wszystkie te frazesy i na­
dzieje zawiodą, bo się rozbiją o instynkt 
ludu górnośiązkiego: że księża górnoślą­
zcy wskutek zachowania się swego w la­
tach ostatnich, świadomie, czy nieświado­
mie, mogą się łatwo stać — przedłużonem 
ramieniem germ anizacyi!

„To jedno starczy, żeby ca ły  lud  
górn oślązk i zm obilizow ać p rze­
ciw  p olityku jącym  księżom , gdy 
się okaże potrzeba tego."

W  tym samym przedmiocie pisze „Orędo­
wnik" na innem m iejscu:

„Dziś stósunki tak się układają, że 
reprezentanci władz pruskich, stoją przy 
maszynie, jaką w obec żywiołu polskiego 
system pruski ustawił i tę maszynę po 
służbie obsługują; w prost nie występują 
przeciw ludowi polskiemu, jak się to 
działo jeszcze za owych czasów, kiedy to 
na G. Slązku, w W . Księztwie i w P ru ­
sach Zach. śledzili osobiście każdy ruch 
polski specyalni komisarze polityczni, 
znani Rexowie. (Rex był, jak wiadomo, 
wielkim nieprzyjacielem Polaków.)

„Tych daw niejszych  R exów  z lu ­
zow ali dziś, lub chcą zluzow ać  
— k sięża  nie wszyscy, ale pewna część.

„Księży ma dziś lud polski przeciwko 
sobie na G. Slązku i co s ię  pruskim  
urzęd nikom  n ie  udało, tego  k s ię ­
ża m ają dokazać. Położenie ludu 
jest więc dziś gorsze i niebezpieczniejsze; 
bo dawniej miał lud do czynienia z prze­
ciwnikiem znanym w otwartem polu, dziś 
zaś z przeciwnikiem księdzem, którego 
do ostatnioj chwili uważał za przyjaciela 
swej narodowości, a przynajmniej za obo­
jętnego.

„Dla nas bardzo ważną rzeczą jest 
m anewra i taktykę w jaki sposób n ie ­
k tórzy  k s ięża  chcą  lud p o lsk i 
dostać w sw e s ie c i pod h asłam i 
k ato licyzm u , aby go potem  rązem  
z tą  s iec ią  w prow adzić do n ie ­
w odu n iem ieck iego .

„Postaw ienie i przeprowadzenie na 
posła rektora L atacza w okręgu pszczyń­

sko-rybnickim  było jednym z takich ma­
newrów. Lud p o lsk i będzie to  za ­
pew ne d ługo księżom  pam iętał!"

Mamy nadzieję, że O. Andrzej i tow arzy­
sze uznają naszą poprawę i przestaną o „W ia­
rusie Polskim" mówić z miejsca, przeznaczonego 
do głoszenia słowa Bożego. W  przeciwnym 
razie będziemy się dalej uczyli od ulubionego 
organu O. A ndrzeja — szacunku dla ducho­
wieństwa śiązkiego — boć inni księża z nas 
zadowoleni.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z aeh., W arm ii i Stanu*.
Toruń. Redaktorowi „Gazety Toruńskiej" 

p. Brejskiemu wytoczono proces o obrazę na­
uczyciela Behrendta w Szpęgawsku. W  „Gaz. 
T or." był umieszczony artykuł, w którym 
twierdzono, że w szkole owej w oddziale naj­
niższym nauczyciel Niemiec, nie umiejący słowa 
po polsku udziela nauki religii, co sprzeciwia 
się przepisom szkolnym, że taka nauka jest 
tylko dresurą — a w końcu użyto w yrazów : 
„precz z obłudą!" Prokurator dopatrzył się 
w tym artykule obrazy rejencyi gdańskiej i 
nauczyciela B. — a rejencya proces wytoczyła. 
Dnia 8-go m aja br. staw ał sam obrażony na­
uczyciel Behrendt i zeznał pod przysięgą, iż 
po polsku nie rozumie, a proboszcz tej parafii 
ks. Pobłocki zeznał, że prawie wszystkie dzieci 
do tej szkoły wstępujące nie umieją po nie­
miecku i z tego powodu nie mogą korzystać 
z nauai religii. Sąd uwolnił p. Brejskiego od 
winy i kary. P rokurator zaapelował. Spraw a 
toczyła się po raz drugi przed sądem w Gru­
dziądzu. Pan Brejski broniąc się sam, wniósł 
zaraz na wstępie o usunięcie dwóch sędziów 
z posiedzenia, albowiem oni są członkami 
Bractw a H . K. T. ale wniosku tego nie u - 
względniono. Dalej oświadczył p. Brejski, że 
mu służy na uniewinnienie paragraf 193 ustawy 
karnej — że wolno w interesie społeczeństw^ 
wyrażać pewne nagany. P rokurator wniósł o 
50 marek kary pieniężnej, a sąd zawyrokował 
tę karę. Redaktor założył rewizyę — tj. za­
protestow ał przeciwko wyrokowi, z powodu, 
ze jego wniosków, o usunięcie sędziów i o ów 
paragraf 193 nie uwzględniono.

Clrudziądz. Dziwne stosunki panują 
w okolicznych szkołach ludowych. W ielka 
liczba z nich nosi nazwę równouprawnionych, 
lecz członkowie zarządu są przaważnie ew an- 
gielikami, jak  np. w Białym dworze. W  Szlach. 
W ałdowie jes t szkoła ewangelicka, przeważna 
Część jak  dzieci do niej uczęszczających jest 
wyznania katolickiego. Do zarządu szkolnego 
nie należy ani jeden katolik. Jest także jedna 
szkoła katolicka w powiecie, której zarząd 
sami tylko ewangelicy stanowią. Zarząd sy- 
multanki w Rozgardach tw orzą 2 ewangieli- 
ków i 2 menonistów, pomimo, iż nauczyciel 
jes t katolikiem. W  niektórych miejscowościach 
na jednego nauczyciela katolickiego przypada 
100 i więcej dzieci, w dodatku czystopolskich, 
podczas gdy na ewangielickiego nauczyciela 
zaledwie 20 do 30 dzieci. Tam, gdzie dzieci 
katolickie są w mniejszości, rzadko lub nigdy 
nie będzie dla nich ustanowioną osobna szkoła, 
lecz w ystarcza ustanowienie nauczyciela kato ­
lika jako drugiego, który pobiera 650 mr. pen- 
syi, podczas gdy jego kolega na pierwszem 
miejscu dostaje 900 mr.



W I A R U S  P O L S K I .

K artuzy. P rzy  pogrzebie wysłużonego 
żandarma R ichtera towarzystwo wojackie strze­
lało, przyczem jedna pani ciężko, a trzy inne 
lekko zranione zostały i pokrwawione cmentarz 
opuściły. Nieostróżny strzelec nabił fuzyą 
śrótem.

N o w e . Na polu płochocińskim wydobyto 
już około 3000 funtów bursztynu. Także w je ­
ziorze przez nurków znaleziono bursztynu za 
kilka tysięcy m arek ! chcą wodę spuścić, aby 
łatw iejszą mieć pracę.

C hełm no. Przy wyborach uzupełniają­
cych do rady miejskiej w 3 oddziale przeszedł 
pan  Sommerfeld, Polak otrzymawszy 208 gło­
sów. W ięc w 3 oddziale wybrano wszystkich 
Polaków.

G d a ń s c y  socyaliści nietylko między sobą 
się mocno kłócą, lecz też używają pięści swo­
ich. 2 6 -go b. m. po zebraniu socyalistów ce­
chu ciesielskiego, napadli oni na dotjchczoso- 
wego przywódzcę socyalistów gdańskich Jo -  
chema, litografa, i go sponiewierali. Jes t to 
przedsm ak tego, coby się działo, g d jb y  socy­
aliści objęli ster rządów w państwie.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego
S a w icz . W  nocy zeszłego wtorku na 

środę włam ał się złodziej do pomieszkania soł­
tysa w Sarnówku i obrabow ał kasę gminną, 
w  której było około 160 marek. Złodziej 
w łam ał się w tym czasie, kiedy sołtysa z całą 
rodziną nie było w domu. P rzed mniej więcej 
rokiem włamali się złodzieje także do sołtysa 
w poblizkiem Szymanowie i także obrabowali 
kasę gminną. W  jednym i w drugim wypadku 
złodziej wybrał 3obie do kradzieży taką chwi­
lę, w której nikogo w domu nie było. Zdaje 
się zatem, że złodziej jest dobrze obeznany 
tak  z stósunkami miejscowemi w Sarnówku, 
jak  i w Szymanowie.

W G n ieźn ie  odbędzie się dnia 15 gru­
dn ia  r. b. na sali hotelu Europejskiego wiec 
szewski celem zastanowienia się nad środkami, 
którychby użyć należało ku odwróceniu u tra­
pień, jakie obecnie szewcy znoszą. W iec ten 
urządza p. Śliwiński z Gniezna i zaprasza ce­
chy szewskie tak miejscowy jak  sąsiednie do 
wysłania nań delegatów. Oprócz delegatów 
może zresztą każdy m ajster i czeladnik szewski 
wziąć w zebraniu i obradach udział.

W iłatow o. Ztłożono tu Kółko rólnicze 
na W ilatowo i okolicę. Zapisało się od razu 
52 na członków. Do zarządu wybrano pana 
Chłapowskiego z Gozdanina jako prezesa, p. 
Portasiew icza z Szydłowa jako wiceprezesa, 
restauratora p. Głowackiego jako skarbnika i 
pp. Rachuja i Kopińskiego jako ławników.

Poznań. Robotnik W arczyński spadł w

Wśród Indyan.
(Ciąg dalszy.)

Zaczęło się ciskanie siekierami. Chodziło 
o to, aby wbić siekierę w drzewo jak  najbliżej 
ciała, nie zraniwszy jeńca. Jeden  po drugim 
występowali wojownicy indyjscy i ciskali sie­
kierami. K ażdy z nich wystąpiwszy prze­
chwalał sie szumnymi słowami — a gdy który 
bliżej głowy wbił siekierę w drzewie, nagra­
dzał go za to radosny okrzyk towarzyszów. 
W ziął i „Bawoli róg" siekierę do ręki. Mówił 
najpierw  długo i wyliczał waleczne swoje 
czyny, a następnie rzucił siekierą. Huczny 
okrzyk powitał rzut wodza. Siekiera odciąwszy 
część włosów Edw arda, utkwiła w korze, przy 
samej głowie, nie zraniwszy jeńca. Był to 
rzu t mistrzowski. W ojownicy zapalali się co­
raz bardziej i każdy z nich pragnął dorównać 
wodzowi.

W ielkie niebezpieczeństwo groziło E dw ar­
dowi. P ierwszy lepszy niezgrabniejszy wojo­
wnik mógł go pozbawić życia. „Bawoli róg" 
także się tego obawiał, toż dał znak, aby za ­
przestano rzucania siekierami a rozpoczęto inne 
męki. Strzelano z łuku. Ostre strzały świ­
szczały dokoła głowy Edw arda, a on nie śmiał 
się ruszyć, ażeby przez to nie otrzymać pocisku 
śmiertelnego. Przyw iązany do słupa, w ysta­
wiony na naigrawanie i znęcanie się nielito- 
ściwych wrogów, już z sił opadał. Do nie­
daw na wierzył jeszcze w ocalenie, a teraz pra­
wie pragnął śmierci, chciał, ażeby się te męki 
już raz skończyły. Ach i* nie długo miał na 
śmierć czekać! Oto Indyanie już go obłożyli 
dokoła chrustem i drzewem, zaraz podpalą n a-

sobotę na Chwaliszewie nr. 26 z drabiny i za­
bił się na miejscu.

* Ze S lązk a  ezy li Starej P o lsk i.
Z n iem ieck ich  P iek a r  pisze do „No­

win Raciborskich" w sprawie tamtejszego T o­
warzystwa św. Alojzego, pewien obywatel, co 
następu je:

Niktby nie uwierzył, jak dziwne i niepojęte 
rzeczy dzieją się w naszej parafii. Jes t tu 
Towarzystwo św. Alojzego przed kilku laty 
założone; przewodnikiem tego tow arzystw a był 
w  ostatnim czasie W iel. ks. Sigula. Towarzy­
stwo, jak z owoców jego widać, było jaknaj- 
lepicj prow adzone; mając — przyznać się mu­
szę — chłopaków nieco niesfornych, sam ich 
namówiłem, żeby do tegóż Tow arzystw a nale­
żeli. Po dość wielkich trudach udało mi się 
ich do tego nakłonić. Moi chłopcy chodzą od 
dość dawna na posiedzenia tegoż Tow arzystwa 
i z jakim poprzestaje, takim się sam staje. 
Noszą książki z Towarzystwa, których tam, 
jak  się dowiedziałem, jest około 400, teraz na­
wet abonują i gazety polsko-katolickie, no, i 
jakby ręką przewrócił.

T u naraz W iel. ks. Abramski wzywa w 
ostrym tonie rodziców, żeby nie ważyli się 
posyłać swych synów do tego Towarzystwa, 
bo ono jest złe i niepoprawne. Rozumie się, 
że Wiel. ks. Sigulla kilka dni przedtem złożył 
urząd przewodnika. Nie powiedział jednak 
W iel. ks. Abramski, o ile Towarzystwo jest 
złe i w czem się ma popraw ić; domyślamy 
się tylko, że chodzi tu o to, iż niektórzy z 
członków Towarzystwa w domu swym gazety 
polsko-katolickie, przez niego znienawidzone 
czytują.

W iel. ks. Abramski zakazał nawet temuż 
Towarzystwu brać udział w uroczystościach 
przyjęcia nowego proboszcza. Oburzenie wsku­
tek tego między ojcami synów, jest wielkie. 
Jakiego Tow arzystw a życzyłby sobie ksiądz 
Abramski, to trudno powiedzieć. Czyż można 
brać za złe młodzieńcom, że polskość kochają, 
a ku temu obowiązki religijne jak  najwierniej 
w ypełniają? My swych synów przeto do T o­
warzystwa posyłać będziemy, bo tam tylko 
dobrymi stać się mogą, a wzywam innych ro­
dziców naszej parafii, żeby tak samo postąpili.

W ierzajcie mi, kochani Czytelnicy, że jak 
najwierniej przekonawszy się, zaręczyć mogę, 
iż Towarzystwo św. Alojzego najmniejszej 
przyczyny nie dało, aby się z niem tak surowo 
obchodzić. W  parafii naszej mają księża i tak 
szerokie pole dę działania, nie możemy więc 
zrozumieć, dla czego ks Abramski występuje 
właśnie przeciwko Towarzystwu, które nic 
złego nie zamierza, lecz owszem stara się o

gromadzone drzewo i Edw ard zginie w pło­
mieniach powolną, straszną śmiercią. Już Indy­
anie swój taniec zaczęli dokoła drzewa, już 
przy szalonych ich skokach i dzikich pieśniach 
pierwszy płomień się ukazał i wzniósł się 
w górę dym, jako straszna zapowiedź nieuni­
knionej śmierci Edw arda...

W  tem taniec Indyan zostaje przerwany, 
przez ich koła przeciska się jakaś postać i w 
mgnieniu oka roztrąca chrust podpalony. In ­
dyanie oniemieli na chwilę — bo przed nimi 
stanął „Jeleni kaftan". Ten, którego znaleźć 
nie mogli, sam do nich przychodzi, a przy­
chodzi po śmierć pewną. Czerwoskórzy my­
śleli, że on uciekł w stepy, a tymczasem „ J e ­
leni kaftan" skrył się w pobliżu i śledził, co się 
dzieje w obozie wrogów. — W idząc, że śmierć 
Edw arda się zbliża, postanowił sobie z nim 
razem umrzeć, kiedy go ratow ać nie był w 
stanie. Przytem  miał jeszcze inną tajemną na­
dzieję.

Po chwilowej ciszy zatrząsł powietrzem 
radosny okrzyk Indyan, a „Bawoli róg z sza­
tańskim uśmiechem przystąpił do „Jeleniego 
kaftana" i z a p y ta ł:

— Dla czego mój biały brat gasi ogień 
indyjską ręką podłożony?

— Bo chcę z nim razem um rzeć! — od­
powiedział stanowczo „Jeleni kaftan" i stanął 
przy Edwardzie.

Na twarzach Indyan malowało się zdu­
mienie i poszanowanie dla odważnego „Je le­
niego kaftana", ale „Bawoli róg" rz e k ł:

— Życzenie mego brata będzie spełnione.
W krótce, przywiązany do drugiego drzewa

oczekiwał na śmierć „Jeleni kaftan". Z nał on 
dobrze zwyczaje Indyan, wiedział, że zgon jego

szerzenie moralności i oświaty. Kochanych 
młodzieńców uczęszczających do Tow arzystw a 
św. Alojzego, jak  najserdeczniej z tego miejsca 
prosimy, żeby się nie zrażali i pozostali wier­
nymi Towarzystwu, a da Bóg, złe chwile miną.

Pozdrawiam y panów w redakcyi i wszy­
stkich czytelników : Bóg z w am i!

J e d e n  z o b y w a t e l i .
Z m iany w stanie duchownym. Zamia­

nowani zo sta li: Ks. proboszcz K onittzko w Ra­
dzionkowie dziekanem dekanatu Tarnow ickiego; 
ks. dziekan Augustyn Szumann w Starym  Bie­
runiu książęco -  biskupiem komisarzem na k o - 
m isaryat P szczyński; ks. proboszcz Zimmer­
man w Malitsch dziekanem dekanatu L igni- 
ckiego. Ustanoavieni zo sta li: Ks. kapelan N en- 
twig w Radzionkowie proboszczem w Popie­
lowie, dekanatu Siołkow skiepo; ks. kapelan 
Karol Feinke w Głupczycach kapelanem w Ra­
dzionkowie.

R acibórz. Robotnik Burczyk zatrudniony 
był stawianiem płotu wzdłuż szyn kolei raci- 
borsko-opawskiej. Musiał stać za blisko szyn, 
gdyż przejeżdżająca maszyna pochwyciła go 
i rzuciła o ziemię. Ciężko rannego Burczyks 
odstawiono do lazaretu, gdzie jak  słychać już 
zmarł.

O r*egów. Poświęcenie tutejszego ko­
ścioła ma się odbyć w dzień Niepokalanego 
Poczęcia Panny Maryi, a więc 8 go grudnia. 
Poświęcenia dokona, w zastępstwie J . Em. 
ks. Kardynała, prawdopodobnie radzca ducho­
wny, Przew. ks. proboszcz Schirmeisen z B y­
tomia.

Owoce g erm a n iza cji. Pod zgryźli­
wym tytułem „D obra niemczyzna" podają pi­
sma niemieckie z Bytomia, co następuje: P e ­
wien urząd tutejszy wystósował do jakiejś 
gminy zapytanie, czy Franciszek i Antonina 
W ostalowie są wypłacalni. Zarząd gminy 
przesłał odpowiedź w takiej „klasycznej" niem- 
czyźnie: „Bekant Machok der F ranz W ostel 
chat nist bios ti Antonia W ostal. Das Gemeinde 
V orstat".

Je s t to jasna i dobra odpowiedź na tw ier­
dzenie pism w rodzaju „G es.", jakoby rewizo­
rzy szkół ludowych z postępów polskiej dzia­
twy szkolnej w nauce języka niemieckiego za­
wsze byli zadowoleni. Jak  uczą w szkole — 
tak ludzie u m ie ją ! . ..

Wiadomości ze świata.
B erlin . „Reichsanzeiger" ogłasza: „P o­

daje się niniejszem do publicznej wiadomości, 
że następujące związki: 1) do 6) sześć socy- 
alno-dem okratycznych związków wyborczych 
7) komisya prasowa, 8) komisya agitacyjna^

poprzedzą rozmaite męki i szyderskie mowy 
wrogów. Twarz „Jeleniego kaftana" była spo­
kojna, gdy koło jego uszów świstały ostre 
strzały, nie zmrużył naw et oka, gdy okrutni 
Indyanie błyszczące siekiery tuż przy głowie 
w drzewo wbijali. Poleciwszy duszę Bogu, 
patrzył na słońce i obliczał w myśli, ile jeszcze 
chwil życia mu zostaje. Czasami tylko tw arz 
się jego ożywiała, a w oczach błyskała jakaś 
tajem na nadzieja. W tedy nadstaw iał uszy i 
słuchał pilnie, co w iatr ze stepu przyniesie...

Indyanie nie zważali na to — a na spo- 
kojnem obliczu „Jeleniego kaftana", nie mogli 
wyczytać tego, co się w jego duszy działo. 
Gniewało ich tylko to, że „Jeleni kaftan" nie 
okazywał najmniejszej trwogi, a oprawców 
swoich mierzył dumnem spojrzeniem. W ysilali 
się, ażeby wzbudzić bojaźń w duszy dzielnego 
wojownika, ale na nic się nie zdały wszystkie 
ich zabiegi.

Zajęci męką i bliską śmiercią bladych 
twarzy, zapomnieli o całym ś wiecie. Coraz 
głośniejsze były ich krzyki i śpiewy, coraz 
groźniejsze i szaleńsze spojrzenia ruchy i tańce. 
W reszcie wzniósł się ku obłokom dym szary, 
a Indyanie powitali go przeciągłym, radosnym 
okrzykiem. E dw ard spuścił smutnie głowę na 
piersi, a „Jeleni kaftan" podniósł głowę w górę 
i z ufnością patrzał w jasne błękity nieba. 
N a tw arzy jego nie było trwogi. Daremnie 
wrogowie przeszywali go płomiennym wzrokiem.
On nie zważał na n ich   Podpalone chrusty
błysnęły jaśniejszym płomieniem, coraz węższe 
staw ało się koło ognia, które miało ując jeń­
ców w śmiertelnym uścisku i spalić na węgiel.

(Dokończenie nastąpi.)



9) komisya łokaina, 10) związek „publicznych 
mężów zaufania44, 11) zarząd stronnictwa so- 
cyalno-dem okratycznego  w  Niemczech zamyka 
się chwilowo na mocy § 8 rozporządzenia  o 
zapobieganiu grożącemu wolności i porządko­
w i nadużyw aniu  p raw a o stowarzyszeniach i 
zebraniach z 11 m arca  1850 roku. W szelki 
dalszy udział w tych związkach lub nowo 
tw orzących  się, k tóre  p rzedstaw iają  się jako 
ciąg dalszy tam tych, podpadnie  wedle § 16 
1. c. karze pieniężnej od 50 do 150 marek, albo 
więziennej od 8 dni do 6 miesięcy.

Berlin, 29 l is topada  1895 r.
P rezes  policyi

W  i n d h e i m.44
B erlin . „R eichsanzeiger44 ogłasza ce­

sarskie rozporządzenie, na  mocy którego roz­
p rzestrzeniony został wykaz lekarstw, k tóre  
•wolno sprzedaw ać tylko w aptekach.

B erlin . P ar lam en t zosta ł  otworzony 
■w przeszły wtorek o godz. 12 w południe 
iprzez kanclerza rzeszy ks. H jhen lo h eg o  odczy­
taniem mowy tronow ij .

B erlin . P rezy d en t  baron  Buol otworzył 
p ierw sze  posiedzenie parlam entu  o godz. 1/zS  
po poł. witając serdecznemi słowy jego człon­
ków. O bór prezyden ta  naznaczony został na 
•środę.

Rzym . Ju ż  ogłoszona zosta ła  alokucya, 
wygłoszona przez Ojca św. na ostatnim kon- 
systorzu. U stęp  tej alokucyi, dotyczącej poło­
żenia  na  W schodzie  brzmi ja k  nas tępuje :

„E u ro p a  cała  spogląda z niepokojem i o -  
czekiwaniem na sąsiedni nam W schód, którego 
położenie przez bolesne wypadki i wewnętrzne 
za ta rg i  zostało zamącone. P aństw o  tureckie 
p rzedstaw ia  w obecnej chwili okrutne i poża­
łow ania  gcdne stanowisko —  m iasta  i wsie 
splamione krwią, rozlegle obszary spustoszone 
mieczem i ogniem Podczas gdy głowy państw  
połączyły się w nadzwyczaj pochw ały  godny 
sposób , celem naradzenia  się . nad środkami, 
m ogącymi położyć kres rzeziom i przywrócić 
spokój, i my, o ile to od nas zależało, popie­
raliśmy to wielkoduszne i sprawiedliwe p rzed­
sięwzięcie. Od chwili w ybuchu ostatnich za-  
wikłań wstawialiśmy się na rzecz A rm eńczy­
ków, zachęcając ich jednocześnie do zgody, 
pokory  i posłuszeństwa. R ady  te  nasze przy­
jęte zostały przychylnie. Nie ustaniemy w raz 
rozpoczętem  dziele, żywimy bowiem gorące 
pragnienie, aby w rozległem tem państwie 
panow ało  bezpieczeństwo osób i pow aga p ra ­
w a. N a  razie postanowiliśmy Armeńczykom, 
k tó rzy  najwięcej ucierpieli w ostatnich rozru -  
<chach, pospieszyć z pomocą.

W iedeu. N a praterze odbyć się miało 
zebranie  chrześciańskich kobiet, w którcm brali 
też udział dr. L ueger  i książę Lichtenstein. 
.Reprezentant rządu rozwiązał jednak  zebranie, 
poniew aż na sali był za wielki natłok.

Z olla. W edle doniesienia jednego z 
dzienników, postanowiła  komisya śledcza w 
spraw ie  S tam bułow a, której przedłożenia refe­
ra tu  każdego dnia należy oczekiwać, postawić 
w  stan  oskarżenia wszystkich ministrów z cza­
só w  Stam bułow a.

K op en h aga. W edle  obiegających tu 
pog łosek  dogoryw a już rosyjski następca  tronu 
w . książę Je rzy .

H aw ana. Pow stańcy  wykoleili pociąg 
•za pomocą machiny piekielnej, jadący  z N u e-  
v i ta s  do Puerto  Principe. 3 osoby straciły  
życie, 8 osób odniosło rany.

JLondyn. B.uro R eutera  donosi z T a n a ­
narive , że około 2000 krajowców uderzyło na 
angielską misyę w Arivonimanco i zabili m isy- 
onarza  Johnsona, jego żonę i dziecko, pa­
s tw iąc  się nad trupami. K rajow cy są wrogo 
usposobieni względem Europejczyków . J e s t  
o b aw a  napaści także na inne misye.

Jubileusz zapałki.
Jónkop ing  w Szwecyi jes t  miastem nie 

wielkiem, ale na cały półwysep Skandynaw ski 
s ław nem . T am  przed pięćdziesięciu la ty  poło­
żono kamień węgielny pod pierwszą fabrykę, 
poświęconą wyłącznie wyrabianiu  szwedzkich 
zapałek . M ieszkańcy Jónkop ing  porobili zna­
czne majątki na „Taenstikkor  u tan  svafvel och 
P h o s p h o r44. W  r. 1881 produkcyę owej pier­
wszej fabryki obliczano na trzy  i pół miliona 
m arek .

W ynalazcą  nowej zapałki, a zarazem  za ło ­
życielem nowego przemysłu by ł Karo l L e n d -

W I A R U S  P O L S K I .

stróm, k tóremu wdzięczni mieszkańcy Jónkoping  
jeszcze za życia pomnik wystawili na  samym 
środku najpiękniejszego placu miejskiego. N a ­
pis na podstawie głosi, iż na pomniku w yo­
brażony  jest  ojciec wynalazku, a zarazem do­
broczyńca  całego miasta. Ostatnie miano jest 
sprawiedliwem, pierwsze —  nie. gIyTż na po­
mysł fabrykow ania  zapałek bez fosforu w padł 
pierwszy Antoni Schrótter,  profesor chemii, 
W iedeńczyk, około roku 1840. Schró tter  był 
wynalazcą czerwonego fosforu, k tóry dopiero 
umożliwił wykonanie pomysłu zapałek szw edz­
kich.

W eźm y zapałkę i p rzypatrzm y się jej 
dobrze. Dość potrzeć kaw ałek  drew ienka o 
ścianę lub o wieczko pudełka, a drzazga bu­
chnie płomieniem. N a  pozór nic łatwiejszego 
nad wymyśleniem takiej kombinacyi. A jednak  
wieki na to czekały i zadowalniać się musiały 
zapalaniem hubki od iskier, w ydobyw anych  
7, krzemienia. Z czasem nauka chemii z a ­
ję ła  się sp raw ą ła twego zaopatryw ania  się w 
ogień i po długich usiłowaniach doszła do 
celu. Należało przedewszystkiem wymyślić 
taką  mieszaninę, której części składowe łączyły 
się tak  silnie, aby połączenie ich objawiało 
się płomieniem.

W ynalazcą  takiej mieszaniny był K lau d y -  
usz Ludw ik  Berthollet (1748— 1822). P ro to ­
typem dzisiejszej zapałki był kawałek dre­
wienka, zaopatrzonego w  główkę, złożoną ze 
specyalnie spreparow anego fosforu i kalium. 
Koniec drewienka maczano w skoncentrowanym 
kwasie siarczanym, a przy w yjm owaniu łepka 
z flaszeczki płomień wybuchał. Zapałki takie 
nie były wcal e przyjemne w użyciu, choćby 
dla tego, iż każda kropla mieszaniny, ścieka­
jąca  z drewienka, w ypala ła  dziurę w odzieży, 
a jeżeli padła na skórę, pow odow ała  oparzenie 
bardzo bolesne. N adto  kw as siarczany, za­
w ar ty  we flaszeczre, s taw ał się po niejakim 
czasie n iezdatnym  do użytku, gdyż napaw ał się 
wodą, którą  chciwie wciągał z powietrza. Dziś, 
przy ożywionej komunikacyi, użytkowanie  ta ­
kich zapałek byłoby wielce utrudnionem, gdyż 
płyn nie znosi wstrząśnień, nieodłącznych od 
jazd y  koleją, parowcem  lub na rowerze.

Z różnemi nieznacznemi zresztą zmianami 
u trzym ały  się zapałki owe aż do początku 
trzeciego lat dziesiątka naszego stulecia. N a ­
stępnie przyszły zapałki z łebkami tak  sp repa -  
rowanemi, iż dostatecznem było ich potarcie o 
jakikolwiek przedmiot chropowaty, a buchnęły 
płomieniem. W ynalazca  tego typu zapałek nie 
przekazał swojego nazwiska potomności. 
Niemcy twierdzą, iż w ynalazku dokonał jakiś  
s tuden t zam knięty  w więzieniu w H o h en -  
Asperg. Ale i te zapnłki miały swoje wady, 
przedewszystkiem eksplodowały niekiedy bez 
żadnej widocznej przyczyny, co naw et spra­
wiło, iż przywóz ich do niektórych państw  był 
wzbroniony. Dopiero od 1835 r. przekonano 
się, iż niebezpieczeństwo nie je s t  tak  wielkiem, 
aby przed niem aż zam ykać szlabany rogatek  
granicznych.

Tym czasem  chemia pracow ała  w dalszym 
ciągu. N auka  ta powiedziała sobie, iż w X I X  
wieku człowiek jes t  za wysoko ucywilizowany, 
aby  nie miał ognia na każde zawołanie. 
W praw dz ie  H um bold t znalazł szczątki m atery- 
ałów w ybuchowych, które na kilka lat przed 
przybyciem tego uczonego nad k ra te r  wulkanu 
Joru llo  wyrzucone były na powierzchnią zie­
mię przez tajemnicze siły podziem ne; w p ra ­
wdzie mieszkańcy H aw ai  dotychczas zapalają 
ogień od płonącej • lawy, wyrzuconej przez 
„Piekło  M assai44; w praw dzie  dotychczas ludy 
dzikie wTydobyw ają  ogień z dwóch kawałków 
kory, ta r tych  o siebie z szybkością nadzw y­
cza jną ;  wprawdzie  A ivh im edis  zapalił flotę 
nieprzyjacielką przy porno .y odpowdednio u s ta ­
wionych szkieł pa lących; wprawdzie  historya 
opowiada o pewnym fizyku niemieckim, k tóry 
przed stu la ty  topił metale i zapalał mokre 
drzewo przy pomocy szkła palącego, szero­
kiego na 3 metry, a grubego na  86 centym e­
trów. No, ale E uropejczyk  nowoczesny nie 
jes t  ani Humboldtem, ani mieszkańcem Hawai, 
ani dzikim Afryki środkowej, ani A rchim e- 
desem, ma przeto praw o żądać, aby mu prze­
mysł dostarczył zapałek bezpiecznych, ła tw o ­
palnych nie wybuchających ni ztąd, ni zowąd, 
tanich  i bezwonnych. W szystk ie  te zalety 
chemia nowoczesna połączyła  — w  zapałce 
szwedzkiej, która, j a k  się rzekło powyżej, w

roku bieżącym obchodzi 5 0 - letni jubileusz 
swojego istnienia.

Zapałki szwedzkie robiono w ten sposób, 
iż same w sobie nie zawierają  wcale fosforu. 
Przeniesiono tę  substancyę na pudełko. F o s ­
for czerwony ma nadto tę zaletę, że nie jes t  
trujący. Zapa łka  szw edzka może być porzu­
cona gdziekolwiek bez niebezpieczeństwa, za­
pala się bowiem tylko o w łasne pudełko. 
S towarzyszenia  asekuracyjne stw ierdzają  w 
swoich w ykazach statystycznych, iż od czasu 
w prow adzenia  zapałki szwedzkiej w użycie, 
liczba pożarów zmniejszyła się znakomicie.

F a b ry k a c y a  zapałek  nowego typu dosięgła 
w  Szwecyi najwyższego rozwoju. W  r. 1865 
z półwyspu Skandynaw skiego wywieziono na 
świat cały 1,200,000 kilogramów zapałek, dziś 
zaś wywóz wzrósł dziesięćkrotnie, pomimo, iż 
w każdem państw ie powstaje  co rok mnóstwo 
fabryk, produkowaniu tak  zw. zapałek szwedz­
kich poświęconych. F a b ry k a  w  Jónkoping  
w yrabia  obecnie tyle zapałek, ile 26 pozosta­
łych fabryk  razem. P rodukcya  ta  p rzedsta­
wia w artość siedmiu milionów m arek, a  daje 
u trzymanie 1500 robotnikom. Jednocześnie  
wzrosło i stosowanie maszyn do tej fabrykacyi. 
Maszyny' te zaś są tak kunsztowne, iż niekiedy 
zanurzają  w cieczy po 3 —4 razy do 6000 za ­
pałek  na minutę. W spółzaw odnic tw o państw  
europejskich oddaw na podcięłoby przemysł 
szwedzki, gdyby nie okoliczność, iż Szw ecya 
ma dotychczas n a j ta n ie j : drzewo, siłę roboczą 
i siłę wodną, używaną jako  motor.

Z  różnych stron.
H nckartle. N asz kościół ma niebawem 

zostać powiększony'.
Iserlohn . P as to ro w i Thiimmel z Remscheid 

ma zostać wytoczony proces o obrazę K ościoła  
katolickiego.

F ran k fu rt n rd  Menem. Z zemsty, że 
nie pozwolono piastunce iść na tańce, chciała 
ona przerżnąć gardło małemu dziecku, pow ie­
rzonemu je j  pieczy. N a  szczęście przeszko­
dzono dokonaniu zbrodni. P ias tunkę  a resz to­
wano, a zasłużona kara  jej nie minie. Zdzi­
czenie szerzy się w sposób zastraszający!

T eltow . Zabito  tu  pewnego pensyono- 
wanego urzędnika kolejowego, a 1500 marek, 
jak ie  krótko przedtem drogą spadku otrzym ał 
zabrano. Zda je  się, że morderców' uda się 
przytrzymać.

J a k ą  potężną armię stanowi grono dzieci 
szkólnych i ilu nauczycieli jest w N iem czech? 
N a to potanie odpowiada „Allgemeine deutsche 
L eh re rzeitung44: „Siedm milionów dzieci a
120,000 nauczycieli44. — Do jakiej oświaty 
doprow adzą ci pedagogowie swoje szkólne woj­
sko —  młodzież — za lat 25 : czy do um orai-  
nie ducha chrześciańskiego czyli do zdem ora­
lizow ania?

W ażny wyrok dla gospodyń w ydał pod 
dniem 18 listopada rb. kam ergerycht berliński. 
W edle  brzmienia jego po trzebnem  jes t  przy 
przyjm owaniu  sług żeńskich zezwolenie mężów, 
również nie dozwolonem jes t  gospodyniom sług 
oddalać lub przy jm ow ać od nich w ypow iedze­
nie służby. W e wszystkich tych przypadkach  
je s t  koniecznem zezwolenie męża.

„Ster44. P o d  tym  tytułem zacznie wycho­
dzić we Lw ow ie pismo, poświęcone sprawom 
kobiecym. Zadaniem „ S :e ru “ będzie w ykaza­
nie obecnego rozwoju i w arunków  pracy k o ­
biet, oraz dostarczanie pożytecznych dla tejże 
p racy  informacyj i wskazówek we w ychow a­
niu, gospodarstwie, przemyśle, sztuce, li te ra tu­
rze i nauce. „S te r44 umieszczać będzie między 
in n em i: a rtykuły  naukowe, fachowe i prawne, 
p rogram y szkół, us taw y stowarzyszeń oraz 
instytucyj itp.; korespondeneye, powieści o ry­
ginalne i tłómaczone, sprawozdanie  z dziedziny 
sztuki, przegląd książek i pism. J a k o  reda­
k torka  naczelna podpisaną je s t  na  prospekcie 
pani K uczalska-Reinschm it,  odpowiedzialna za 
redakcyę pani L eon tyna  Jez ierska .

Doniesienie kościelne.
W  II. niedz. Adwentu, dnia 8 -go grudnia, przypada 

Uroczystość Niepokal. Poczęcia Najśw. Panny Maryi. W  
uroczystość tę  przystąpi polsko-katoliekie Towarzystwo 
„Jedność44 w  Kolonii do spowiedzi i wspólnej Kommunii św .

K s. L e i  c h e r t .



W I A R U S  P O L S K I .

Kółko śpiewu „HALKA" w Bochum
odbędzie swe w a l n e  z e b r a n ie  w niedzielę 8  b m . przed południem 
O g o  (Iz. W  p ó ł  clo 1 2 - t e j  w lokalu p. Bónnigera. Ponieważ są 
ważne Bprawy do omówienia, konieczna jest obecność w s z y s tk ic h  
członków. — Goście mile widziani. S t .  A d a m s k i ,  prezes.

Tow. św. Jan a  Chrzciciela w Ueckendorf
zwołuje zarząd na posiedzenie zarządu na dzień dnia 8 grudnia o go­
dzinie wTpół do 12-tej, zaraz po nabożeństwie według ważnych spraw. 
Posiedzenie odbędzie się o godzinie 4-tej po południu. 
_________________________________________________ N a r z ą d .

Szanownemu Panu
Mikołajowi Kaczmarkowi

członkowi Tow. św. Barbary w Bochum 
Przy dzisiejszym dniu radości, * Który Twem Imieniem 

słynie, * Życzymy, niechaj w obfitości * Sto lat życia Twego 
płynie. * Przyjacielu, kwiaty wiosny niech Ci nigdy nie wię— 
dnieją, '  Niech do skonu od powicia rajskim się uśmiechem 
śmieją. * Bądź jak najszczęśliwszym wiecznie. * Boże, chroń 
go swoim cieniem w przyjaciół gronie bezpiecznie. Na to 
wznosimy jeszcze trzy razy: Niech żyje, niecli żyje, niech 
żyje! aż całe Bochum zadrży. J . w ., W . J.

Kalendarz
„Gońca Wielkopolskiego"

na rok przestępny 1896,
wydany w wielkim formacie z obrazkami i dodatkiem 
kalendarza ściennego. Treść kalendarza bardzo po­
uczająca i urozmaicona. Cena za egzemplarz 60 fen. 
z przesyłką 70 fen.

A dres: „Wiarus Folski“, Bochum.

Na kościele krzyż, na stodole 
wrona, winszujemy

Mikołajowi Stępniniowi
(6 grudnia) jego Patrona. I  ży­
czymy mu zdrowia, szczęścia, bło­
gosławieństwa Bożego i przy boku 
dziewczęcia ładnego a po śmierci 
królestwa niebieskiego. Winszuje' 
my jeszcze raz i po trzykroć wy  ̂
krzykujemy: Niech żyje, niech żyje, 
niech żyje aż całe Eichholz ze 
Solde zadrży.

W . K., E. K., P. Sz., M. K.

S łu ż b a  Polka
otrzymać może miejsce w Bickern 
Kastanienallee 2 u
Józefa Wojciechowskiego,

Robotnicy
do szachtowania ziemi, nie mając 
pracy, mogą się zgłosić do szach- 
mistrza
M. Wawrzynowskiego
w W a t t e n s c h e i d ,  Vodestr 39a 
albo na kopalni „Holland" szyb III.

JE 11
Najlepgzym  podark iem

dla
có rk i, s io s try , n a rze czo n e j i t. d.

jest:

Złota książką polskiej dziewicy,
wydana przez księdza J. A. Łukaszkiewicza, a zaopa­
trzona w aprobatę książęco-biskupiego Konsystorza kra­
kowskiego. Powyższa książka znajdować się powinna 
w ręku każdej Polki, gdyż zawiera mnóstwo cennych 
rad, do których się stósując, każda polska dziewica etać 
by się musiała Bogu miłą, a społeczeństwu pożyteczną.

Cena za egzemplarz oprawny w płótno wynosi tylko 
2 mr. 20 fen., z przes. 2 mr. 40 fen.

A dres: „W iarus Polski", Bochum.

U l ! ! ! l

Kalendarz Maryański
na rok 1890.

Dodany jest śliczny, kolórowy obraz „Narodzenie 
P an a  Jezusa", także mapa Polski w granicach z r. 1772.

Sztuka po 60  fenygów,
z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6,00 mr.

Przesyłam y tylko za gotówkę albo za zaliczką po­
cztow ą; pieniądze można nadesłać także w znaczkach 
pocztowych. Adresować n a leży :

„W iarus P oIsk i“, B ochum .

A  KtO SlO ch O A  0 7 P n i ó  i ł

ę  Bochumski

♦ skład mebli.
J ó z e f  M a y e r

Bochum,

Kaiserstr. 28.

♦  
♦i  
♦

i
j

Mówi się po 

polsku!

Kto się chce ożenić 2
lub wogóle ma potrze- J  
bę, niech nie zapomni 
zwiedzić mojego zna- 9  
cznie powiększonego ^

kładu mebli, #
gdyż mam tylko rzetel- ▲  
ny towar, a sprzedaję a  
tak tanio, jak  nikt inny. ^

W ielki wybór szaf do ▼  
ubiorów, do bielizny, za ▼  
szkłem, stołów, krzeseł, 
zwierciadeł, kanap, ko- ▲  
mód, powieszadeł, m a- A  
teracy, różnych gatun- J  
ków piecy, maszyn do ^  
gotowania, emaliowa- 
nych kuchnisk, sprzęty 
kuchenne, 

gotow e posłan ia .

S Za inseraty i reklamy redakcya wobec publiczności nie odpowiada.

Najlepsze

za miech (150 funtów) 
3 marki 50 fen. franko 
w dom.
Klemens Jakubowski,

B r u c h.

Masło I ser z Polski
tylko świeży i dobry towar po­
lecam Rodakom z Bickern i oko­
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma­
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
B i c k e r n .  Stockstrasse nr. 11.

W Ekspedycji Wiarusa Polskiego
w Bochum| Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

, .  z pięknymi polskimi napisami. -  

Cena za jedną teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko­
pertami 10 fen., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu. 30 teczek, otrzym a przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
przód w m arkach pocztow ych w (liście).

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz z a j m u j ą c e g o  
o p is u  k r a j u  n a s z e g o  i  m i e ­
s z k a ń c ó w  J e g o , b a r d z o  b o ­
g a t ą  c z e ś ć  i l u s t r a c y j n ą ,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3.80 mr.

Ogłoszenie!
O le j d o  m a s z y n  d o  s z y c ia

i  k o l o n c ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s  i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ł a d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .

W  Bochum do nabycia: u Ge- 
orgens i Peffgen oraz Schroder’a.

Polecam •
najlepsze mięso 

świnie
jakoteż świeżą słoninę funt po 55 
fen., polską kiełbasę funt po 80 f., 
Kiełbasę krwawą i wątrobianą funt 
po 50 fen., Kiełbasę wołową i 
tłuszcz kiełbasiany 30 fen.

Tak samo wszystkie inne ga­
tunki kiełbasy polecam po najtań­
szych cenach.
R obert J a n sch , rzeźnik, 

C a  s t r o p .

Frzygody
* ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,“ 
Bochum.

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyżnie. 

Z dodatkiem: W ernyhora przepowiada przyszłość. 
(Drzew oryt podług obrazu Jan a  Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen 
A dres: Wiarus Polski, Bochum.

Dla teatrów.
C h le b  l u d z i  b o d z ie .  Komedyjka w jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r z y  w e s o ł e  k o m e d y j k i .  Adwokat, Maciek do­

ktorem, Nihilista. _ Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p i e r w s z y  s t o p ie ń  d o  p i e k ł a .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y .  Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
N a  p r z e k ó r .  Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen.
E w a  M ia s k o w s k a .  Obrazek dramatyczny w czte­

rech odsłónach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Z o s ia  d r u c h n a .  Monodram w jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w i a c y  i g ó r a le .  Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  komedya w  2 aktach. Cena 1 mr. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen.

C ó r k i  S y o n u .  Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d s i e c z ą  w i e d e ń s k ą .  Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

J a d w i g a ,  dramat historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  Komedya w  2 aktach z piosn­
kami. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

B u r s z t y n y  K a s i .  Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

C z t e r y  k o m e d y e  k s i ę d z a  S c h m id a  pod tyt.. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a ,  h r a b i n a  z  T o g g e n b u r g a  Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S ł o w i c z e k .  Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

A m e r y k a n ie ,  sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55.

W u j a s z e k  d z i w a k .  Komedya w 3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. 1 mr. 10 fen.

B e r e k  z a p ie c z ę t o w a n y .  Monodram ze śpiewka­
mi w 1 akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen.

C Jroch ow Ty  w i e n i e c ,  czyli: Mazurowie w  K ra- 
kowskierm Komedya w 4 aktach. Cena 2 mr., z przes. 2,10 mr.

K o ś c iu s z k o  p o d  K a c ł a w i c a m i .  Obraz histo­
ryczny w  5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen.

K i l i ń s k i .  Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze­
syłką 2 mr. 20 fen.

8 z m u l  S i l b e r s t e i n ,  czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen

Zamówienia pod adresem:
„Wiarus Polski", Bochum, M altheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
M aryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i s ła ­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
a z przes. 1,90 m., z opra-wą 2,50 m., z przes. 2,80 mr. 

A dres: „W iarus Polski", Bochum.________

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wierne 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

Adres: „ W i a r u s  P o l s k i 44 B o ch u m .
Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego" w  Bochum.


